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Po świętach pewnie przybyło kilka nowych kilogramów. Eh, te dobre 
świąteczne potrawy, aż trudno się oprzeć… Udał się wam Sylwester? 
Szampańska zabawa, przekąski, może muzyka?…  

Nie do tego jednak zmierzam. Wyczekiwaliśmy końca świata o godzinie 
10.00 dnia 21 grudnia 2012 roku. Nie nadszedł. Spodziewaliśmy się 
jakiegoś przełomu w naszym dotychczasowym życiu. Wydarzenia, 
przypływu gotówki, osoby, karty od losu. Czegoś, co zmieniłoby nasze 
życie na lepsze. Nowy porządek? Nie wiecie czy nastąpił? To my go 
pokażemy. Przedstawimy otoczeni z całkiem innej perspektywy, „od 
kuchni” jak to się mówi. 

Co do postanowień… Niech każdy stawia własne cele, ale najpierw 
zajrzyjcie do środka… Może coś podpowiemy? Ponadto list do redakcji, 
wywiad i wiele innych niespodzianek. Liznęliśmy również nieco wiedzy 
o nietypowych świętach w ciągu roku. Już zaczynamy odliczać do… Nie 
będę spojlerować  Zajrzyjcie do środka.  

Zapraszamy do noworocznego wydania Adolescenta! 
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Sylwester Adolescenta 
 

Sylwester. Właśnie. Jak 
spędziliście? Mam nadzieję, że był 
udany i z radością powitaliście nowy 
rok.  
Zacznijmy od tego, co było 
w telewizji. Czyli jedno wielkie NIC. 
Bo inaczej nie można tego określić. 
Standardowo TVP 1, TVP 2 i Polsat 
nadawały imprezy z Poznania, 
Wrocławia i Warszawy na żywo. Nic 
nowego i ciekawego. No, może 
oprócz Maryli Rodowicz, która 
tańczyła Gangam Style. Co dla mnie 
osobiście było żenadą. Teraz radio. 
Niemal wszystkie stacje radiowe 
nadawały listy przebojów. Czyli całą 
masę żenujących i nudnych 
utworów kiepskich artystów. Którzy 
nie potrafią stworzyć nic 
nowego. Niestety. Większość 
utworów wygląda tak: 
zrobione na jedno kopyto, 
przeżyte  
i zmaltretowane zmiksowane 
elektronicznie dźwięki gitar, 
perkusji plus piskliwe głosiki 
nieciekawych „artystów”. Tfu! Nie 
wypowiem się kto dokładnie, bo na 
pewno macie jakieś typy. Jedyne 
czego dało się słuchać to „Eska 
Rock” i „Trójka” lub ewentualnie 
„RMF Max”. Wyjazd na imprezę do 
miasta? Też odpadło, bo siąpił 
deszcz, a pokryte lodem ulice 
i chodniki… Sami wiecie.  

Imprezka typu „forever alone” przed 
komputerem? Ciekawa propozycja 
dla zapalonych użytkowników 
portalu Facebook, Twitter, 
MySpace, Ask.fm lub Blogger. 
Jednak czy spędzenie kilku godzin 
przed ekranem było 
satysfakcjonujące? Oceńcie sami.  
I wreszcie mój faworyt! Dobre 
książki, słuchawki na uszy. Ja tak 
spędziłam sylwestra.  
Oczywiście zawsze pozostaje 
domówka, najbliższa grupka 
przyjaciół i szampańska zabawa. 
Też ciekawy i miły sposób. 
Dlaczego my, nastolatkowe nie 
mamy okazji żeby bawić się dobrze 
w Sylwestra? Bo powiedzmy 

szczerze, że nic dla nas nie 
ma. Ani w telewizji czy radiu. 
Jeśli masz lat szesnaście 
możesz wybrać się do kina na 
nocny maraton. Młodsi tylko 
pod opieką osoby dorosłej. 
I co tu robić?  

Mam nadzieję, że w przyszłym roku 
telewizja, radio zaproponują coś 
interesującego zarówno nas, jak 
i naszych rodziców czy rodzeństwo. 
Osobiście czekam ze 
zniecierpliwieniem na 
zainteresowanie nas, nastolatków 
programem radiowym czy 
telewizyjnym. Jednak zawsze mogło 
być gorzej.  
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Kartka z postanowieniami 
 

Nowy rok to  najgorszy czas jaki istnieje. Przynajmniej dla mnie. Mama każe 
mi robić listę postanowień, którą zabiera, a potem rozlicza mnie z nich. 
Okropność. Brr… Gdy wstaję rano, to wcale nie mam ochoty tego robić. Jak 
zwykle. Pierwszego stycznia staję przed oknem i zastanawiam się, co mam 
napisać. W tym roku będzie pięć punktów: 

1. Uważać na języku polskim. Praktycznie niemożliwe. Zwłaszcza jeśli 
siedzi się z tym, z kim się siedzi (kawały o płodach, rozważania typu: co 
stałoby się, gdyby kosmici przylecieli na Ziemię?). To po pierwsze. Po 
drugie moje oceny. Jeśli będę posiadać takie, jakie teraz mam, to 
w ogóle nie muszę słuchać na tych lekcjach. Nie żeby dobre oceny nie 
były motywacją, ale jak zna się większość lektur i utworów z podręcznika 
to ciężko spokojnie wysiedzieć. 

2. Kupić gramatykę z j. niemieckiego. I tak wiem, że tego nie zrobię. Po co 
wydawać dwadzieścia złotych, skoro w domu mam trzy podręczniki do 
gramatyki (nawet się zrymowało). To rozumowanie mnie powala. Masz 
kupić, bo jest na liście. A i na dodatek nie korzystamy z tego na lekcji. 

3. Przeczytać „Romeo i Julię” Szekspira jeszcze raz i zastanowić się nad 
sensem tego utworu. To jasne, że ludzkie długoletnie spory 
o niewiadomo co, prowadzą do tragedii. Ale rozumowanie: „ona się 
zabiła, bo on się zabił, bo myślał, że ona się zabiła”? Kompletnie bez 
sensu. Czy w miłości jest logika? I jak można kochać kogoś, jeśli w ogóle 
się go nie zna? 

4. Czytać jeszcze więcej. Ha! Moje ulubione. I tak nie będzie czasu. Za 
późno wracam ze szkoły. I mam za dużo obowiązków.  

5. Ostatnie. Po co ludzkość wymyśliła sobie te wszystkie „suchary”? 
Dziwne, głupie żarty zahaczające o rasizm, dyskryminację innych i sekty.  
To nawet momentami nie jest śmieszne. Ja rozumiem: luz i te sprawy, 
ale większość jest po prostu niesmaczna. Jeszcze to: twoi koledzy 
krzyczący „Ale suchar! Ale suchar!” Ech, nie ogarniam tego. 

Taką listę oddaję mamie. Za rok będzie mnie z tego rozliczać. Za rok. Jeszcze 
nie teraz. Nie cierpię postanowień. Muszę robić coś, co wcale mi się nie 
podoba. Chociaż nie zawsze. Chciałabym, żeby było inaczej. Żeby 
postanowienia były czymś fajnym. Nie tylko przykrym obowiązkiem do 
odbębnienia, bo muszę. Muszę. Muszę. I tak ich nie lubię, chociaż staram się 
to zmienić. To jakoś mi nie wychodzi. Wyzwalają we mnie najgorsze instynkty: 
złość, płacz, zniechęcenie, furia bezsilności, bo  nie udaje mi się ich 
realizować. Nie lubię tego. A teraz czas na siłę sugestii: lubię postanowienia, 
lubię postanowienia, lubię postanowienia, lubię postanowienia, lubię 
postanowienia, lubię postanowienia, lubię postanowienia, lubię postanowienia 
lubię… No nie potrafię. Nie cierpię postanowień! 
A wy co postanowiliście? 
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List od Świętego M. 
 
 

Droga Redakcjo! 
Jak co roku w święta jest dużo pracy. Rzadko mam chwilę dla siebie. Bez 

ustanku przemieszczam się od domu do domu. W wielu domach moja 
obecność nie jest pożądana, bo wielu traktuje mnie jako mistyfikację. Piszę do 
was, aby opowiedzieć wam jak ciężka jest moja praca. 

Każdego roku dostaję od Was mnóstwo listów. Potem siadam obok 
Najwyższego i wspólnie rozpatrujemy każdą prośbę. Czytamy, przeglądamy 
listy życzeń. Po czym zgłębiamy się w życie proszącego. Jeśli spełnia kryteria, 
dostaje prezent. Jeśli nie… Nie lubię chwil, gdy muszę komuś odmówić. 
Decyzji, że przyniosę rózgę. Po prostu nie cierpię. Na szczęście dostaję nie 
tylko listy od niegrzecznych. Lubię przynosić Wam to, czego pragniecie 
najbardziej. Niestety. Nie zawsze mi się udaje. Czasem muszę wybrać coś 
skromniejszego. Nie wynika to jednak z tego, że brak mi woli, chęci czy 
funduszy. Często zdarza się tak, że nie do końca zasługujecie. I nie chodzi tu 
o to czy wykonaliście swoje obowiązki domowe, dostaliście dobrą ocenę, 
wysprzątaliście mieszkanie z własnej woli. W niektórych z Was brak dobrej 
woli. Kiedy dzielimy się z drugim człowiekiem, zwykle wynika to z tego, że 
patrzą na nas inni. Lub kiedy pomagamy, kiedy musimy zrobić coś co jest 
konieczne. Chciałbym żebyśmy zmieniali to. Mogę na to liczyć? Mam nadzieję, 
że tak. Chciałbym żeby tak było. Za rok mam nadzieję, że więcej osób 
dostanie swój wymarzony, jedyny i upragniony prezent. Podpowiem, że 
jednym z najcenniejszych darów jest przyjaciel od serca. Nie wiecie jak go 
zdobyć? Podzielę się tajemnicą, ale zatrzymajcie ją w sekrecie. Kiedy byłem 
małym chłopcem spacerowałem po plaży. Pamiętam, że chciałem mieć wtedy 
bliskiego, prawdziwego przyjaciela. Zapytałem mamę o to jak go zdobyć. 
Chyba nie za bardzo wiedziała co powiedzieć, ale uśmiechnęła się do mnie. 
Po czym wzięła w dłonie dwie garści piasku. Jedną dłoń zacisnęła mocno, 
a drugą zostawiła otwartą. Z zaciśniętej dłoni piasek uciekał szybko, ale 
w otwartej został. Nie do końca ją wtedy zrozumiałem, ale dziś już znam 
odpowiedź… Mam nadzieję, że wy też.  

Przykro mi, że muszę kończyć mój list. Moje renifery znów chcą gnać 
w świat. Muszą jeszcze wpaść po Rudolfa do ZOO we Wrocławiu. Podobno 
poznał tam jakąś partnerkę. I że mieli jakąś fajną imprezkę sylwestrową. Na 
zakończenie dodam tylko, że każdy może być Świętym Mikołajem i dawać 
innym to czego pragną. Nie zapominajcie o tym. To tyle z mojej strony. 

Ściskam,  
Święty M. 

PS Mam nadzieję, że prezenty się podobały  
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Wywiader 
Pewnie nie zastanawiałeś się, jak 
wygląda szkoła z innej perspektywy. 
Jak widzą was Ci, którzy codziennie 
po nas sprzątają, otwierają nam 
szatnie i pomagają znaleźć 
zagubione rzeczy… Rozmawiając  
z panią Teresą Wieczorek, 
dowiedziałam się ciekawych rzeczy. 
Opowiedziała mi ona, jak widzi nas, 
uczniów… Sprawdźcie sami!  
Reporterka: Dzień dobry. 
Pani Teresa: Dzień dobry. 
R: Chciałabym wiedzieć, czy lubi pani 
swoją pracę? 
PT: Czy lubię swoją pracę? (śmiech). 
Tak, lubię. 
R: Dlaczego? 
PT: Bo jest ciekawa. Mam do niej 
blisko, lubię ludzi. 
R: Kiedyś usłyszałam w szkole, od 
pań takie sformułowanie „jaka dzicz! 
Normalnie zoo”. Co pani o tym sądzi? 
PT: Ale ja nie mam takiego zwrotu. 
Na pewno tego nie powiedziałam. 
R: Nie. Nie pani, ale ja pytam, co pani 
o tym sądzi. Czy my się 
zachowujemy jak dzicz? 
PT: Młodzież ma zachowania bardzo 
nieładne. Trzeba przyznać, że 
młodzieży brakuje po prostu kultury.  
I grzeczności, szacunku do 
starszych. Tego brakuje wam bardzo. 
Uważam, że jest mało dziewcząt, 
które zwracają uwagę na kulturę.  
R: Na wygląd? 
PT: Nie, nie na wygląd. Na kulturę. 
Jak się zachowują, jak się odzywają. 
Niestety są to takie drobne słowa, 
a miłe, grzeczne. Słowa, które 
świadczą o tym, jak ktoś jest 
wychowany i jaką kulturę posiada. 
Wasz wygląd mi nie przeszkadza.  

R: Pytam, bo niektórym starszym od 
nas osobom przeszkadzają nasze 
ubiory, fryzury.  
PT: To mi nie przeszkadza, ani nie 
denerwuje. 
R: Co panią najbardziej denerwuje 
w zachowaniu uczniów? Co chciałaby 
pani zmienić? 
PT: Co mnie najbardziej denerwuje? 
Wulgaryzmy i uciekanie. Gdy kogoś 
się woła, czy zwraca komuś uwagę, 
to młodzież ma to do siebie, że 
najlepiej uciec. 
R: Może boją się konsekwencji. 
PT: Może i tak (śmiech). 
R: Czy często nie zmieniamy butów? 
PT: Bardzo. Nie zmieniacie butów 
chyba non – stop. Rzadko się zdarza, 
żeby ktoś zmieniał. To można 
zobaczyć po tym, jak wygląda 
szatnia. Teraz, zimową porą więcej 
uczniów idzie do szatni, bo musi 
zostawić kurtkę. Ale jak jest cieplej, to 
chodzą w butach, w których przyszli. 
Gimnazjum w ogóle nie zmienia.  
R: Chyba nie wszyscy? 
PT: Powiedzmy, że jednostki. 
R: Chciałam jeszcze zapytać, czy 
uczniowie odnoszą się do pań 
z szacunkiem?  
PT: Nie wszyscy. Są tacy, ale mało. 
Bardzo mało ich. 
R: Zadam już ostatnie pytanie. Czy 
zmieniłaby pani pracę?  
PT: Jakbym miała możliwość, to na 
pewno.  
R: Dziękuję bardzo poświęcenie mi 
czasu. Do widzenia. 
PT: Proszę bardzo. Do widzenia. 
Myślę, że na pewno część z nas ma 
już materiał na postanowienia 
noworoczne. Ja na pewno. 
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O postanowieniach jeszcze trochę… 
Kochani, zakończył się kolejny 

rok, nadszedł czas postanowień 
noworocznych. Zwykle o tej porze 
stawiamy sobie kolejne cele na nowy 
rok. Najczęściej dotyczą one osoby 
postanawiającego: rozpoczęcia nowej 
diety; poprawy stopni; kupna jakiegoś 
przedmiotu, nauki sztuki walki lub 
nowego języka. Jednak rzadko 
chcemy zrobić coś dla drugiej osoby. 
Kierują nami egoistyczne pobudki, 
które sprawiają, że podejmujemy 
takie, a nie inne wybory. Tylko jakie 
błędy popełniamy? 

Drodzy, za bardzo 
przywiązujemy się do rzeczy 
materialnych, czasem nawet do 
drobiazgów. Wtedy stajemy się jak 
Gollum z „Władcy Pierścieni” J.R.R. 
Tolkiena. Zaślepieni podążamy za 
przedmiotami, które mają dla nas 
nikłą wartość. Są tylko błyszczące, 
ładnie wyglądają i dużo kosztują. „Mój 
skarbie” potrafimy szeptać do swoich 
cudeniek. Nie podróżujemy w głąb 
siebie i gubimy człowieczeństwo, 
swoje prawdziwe „ja”. Zupełnie jak 
Gollum, który zapatrzony w Pierścień 
zapomniał, że jest hobbitem. Zgubił 
siebie, gdy Pierścień zaczął go 
interesować bardziej niż jego 
najbliższy przyjaciel. 

Moi mili, jesteśmy pyszni. 
Przeceniamy siebie nad innych. 
Młodszych traktujemy jak niegodnych 
towarzystwa swojej osobie. Starszych 
jak zrzędliwych ludzi, którzy powinni 
już dawno odejść. Nie dostrzegamy 
swoich błędów. „W oku sąsiada 
drzazgę potrafisz dostrzec, ale 
w swoim belki nie widzisz”. Podobni 
do Stasia z „Pustyni i w puszczy” 

Sienkiewicza uważamy, że posiadamy 
doświadczenie życiowe i damy sobie 
radę w każdej sytuacji. Dopiero potem 
wychodzi na wierzch, jak bardzo się 
myliliśmy. Stajemy się butni, gdy 
poniżamy i innych, bo twierdzimy, że 
wolno nam więcej. Gdy przyznajemy 
się do pomyłek, czynimy to 
niechętnie. Wtedy wydaje nam się, iż 
kruszymy swój pancerz idealności. 
Musimy przeżyć sytuację, której nie 
potrafimy zaradzić i wtedy otwierają 
nam się oczy. Tak jak Stasiowi gdy 
nie potrafi uratować życia Nel. 

Kochani, jest jeszcze jedno: 
chciwość. Zależy nam na 
pieniądzach. Sentymentalne wartości 
tracą na znaczeniu. Liczą się 
pieniądze. Mamy dużo pieniędzy, 
a inni nam tego zazdroszczą. Taki 
sam tok myślenia obrali członkowie 
Towarzystwa, które zajmowało się 
sprowadzaniem surowców 
mineralnych spoza Układu 
Słonecznego z serii „Obcy” Fostera. 
Najważniejszy był zysk i formalności. 
Za wszelką cenę chcieli oni 
sprowadzić na ziemię istotę z planety 
LV 426, mimo zagrożenia jakie 
sprawiało dla populacji ludzkości. 
Liczyły się tylko pieniądze. Nie 
obchodziło ich życie ludzi. Kusiła ich 
wizja pozyskania niesamowitej broni 
biologicznej i milionów, miliardów 
dolarów.  

Drodzy, musimy patrzeć na 
innych, a nie tylko na siebie. Na 
drugiego człowieka. Musimy uczyć 
się, być jak Chrystus. Każdy z nas 
napotyka trudności, więc zacznijmy 
szukać Jezusa w drugim człowieku. 
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Nietypowy kalendarz 
Styczeń 
6 stycznia - Dzień Filatelisty 
7 stycznia - Dzień Dziwaka 
15 stycznia - Dzień Wikipedii 
21 stycznia - Dzień Babci 
22 stycznia - Dzień Dziadka 
Luty 
2 lutego - Dzień Świstaka 
9 lutego - Dzień Pizzy 
12 lutego - Dzień Darwina 
17 lutego - Dzień Kota 
Marzec 
3 marca - Dzień Pisarzy 
6 marca - Dzień Olimpijczyka 
8 marca - Dzień Kobiet 
14 marca -  Dzień Liczby Pi 
18 marca - Dzień Mózgu 
22 marca - Dzień Ochrony Bałtyku 
29 marca - Dzień Metalowca 
Kwiecień 
11 kwietnia - Dzień Radia 
12 kwietnia - Dzień czekolady 
16 kwietnia - Święto Sapera 
20 kwietnia - Dzień Wolnej Prasy  
23 kwietnia - Dzień Książki 
29 kwietnia - Dzień Tańca 
Maj 
5 maja -Dzień Europy 
8 maja - Dzień Bibliotek 
14 maja - Dzień Farmaceuty 
15 maja - Dzień Rodziny 
21 maja - Dzień Kosmosu 
22 maja - Dzień Praw Zwierząt 
26 maja - Dzień Matki 
31 maja - Dzień bez papierosa  
Czerwiec 
1 czerwca - Dzień Dziecka 
2 czerwca - Dzień bez Krawata 
9 czerwca - Dzień Przyjaciela 
14 czerwca - Światowy Dzień 

Honorowego Dawcy Krwi  
15 czerwca - Dzień Wiatru 

21 czerwca - Święto Muzyki 
23 czerwca - Dzień Ojca 
27 czerwca - Dzień Rybołówstwa 
29 czerwca - Dzień Ratownika 

WOPR 
Lipiec 
1 lipca - Dzień Psa 
2 lipca - Dzień UFO 
12 lipca - Dzień Imprezy 
15 lipca - Dzień bez Telefonu 

Komórkowego 
Sierpień 
12 sierpnia - Dzień Młodzieży 
13 sierpnia - Dzień Osób 

Leworęcznych 
18 sierpnia - Dzień Latarni Morskiej 
Wrzesień 
13 września - Dzień Programisty 
30 września - Dzień Chłopaka 
Październik 
14 października - Dzień Edukacji 

Narodowej 
15 października - Dzień Wolnego 

Oprogramowania 
25 października - Dzień Kundelka 
30 października - Dzień Spódnicy 
Listopad 
16 listopada - Dzień Tolerancji 
17 listopada - Dzień Studenta 
25 listopada - Światowy Dzień 

Pluszowego Misia 
30 listopada - Andrzejki 
Grudzień 
3 grudnia - Międzynarodowy Dzień 

Osób Niepełnosprawnych  
4 grudnia - Dzień Górnika 
5 grudnia - Międzynarodowy Dzień 

Wolontariusza 
10 grudnia - Międzynarodowy 

Dzień Praw Człowieka 
17 grudnia - Polski Dzień bez 

Przekleństw
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Odliczamy! 
Myślę, że już czekamy na coś z poniższej listy. Tutaj pokażemy, ile jeszcze 
rejsu przed nami: 

Do wystawienia ocen na I semestr – 7 dni 

Do końca semestru – 14 dni 

Do ferii zimowych  – 37 dni 

Do rekolekcji  – 65 dni 

Do Świąt Wielkanocnych – 83 dni 

Do testów trzecich klas – 108 dni 

Do długiego majowego weekendu – 116 dni 

Do wystawienia ocen na II semestr – 161 dni 

Do wakacji – 175 dni 

Redakcja ogłasza nabór! 
Interesuje Cię dziennikarstwo, pisanie prozy, poezji, 
niebanalnego FanFiction? A może lubisz rozmawiać 
z ludźmi, przeprowadzać wywiady, recenzować książki (lub 
filmy)? Lubisz grafikę, chciałbyś zająć się gazetką od 
strony technicznej? Programy GIMP oraz Word nie są Ci 
obce? Przyjdź koniecznie i dołącz do 
zespołu! Spotykamy się w każdy 
czwartek o godzinie 8.00 w sali 229. 
Nie pasuje Ci ten termin? Skontaktuj 
się z p. Miłosławą Jaźwiecką – Belter 

lub pod adresem 229.gim@gmail.com lub ewentualnie 
napisz pod: nadia.julia.tracz@gmail.com  
Czekamy! Pamiętaj: czwartek, godzina 8.00, sala 229.  

 
Zapraszamy serdecznie, Red@kcj@. 
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